Przeczytaj tekst, a następnie wykonaj polecenia. 

Letarg
Lucyna leżała półprzytomna wiele dni. Babcia Moszczyńska umościła jej wygodną leżę w alkierzu na dziadkowym łóżku, a jego wysłała na szlaban do sąsiedniej izby. Dziewczyna spała długo, odzyskiwała przytomność na krótko, a wtedy ją pojono i karmiono. Gdy przycho​dziła powoli do siebie, krzyczała i płakała żałośnie. Stara Janoska prawie codziennie wymie​niała jej opatrunki na dłoniach pokrytych ranami przypominającymi stygmaty. Gorzej było z raną w piersi. Nie była głęboka, ale goiła się trudno, ropiała 
i pulsowała gorączką.

Piotr przychodził często i gadał do dziewczyny, nie wiedząc, czy go słyszy i czy rozumie. Opowiadał jej, jak wyniósł ją owej straszliwej nocy z dworu dziedzica, nieprzytomną i ranną, jak niósł ją na rękach do samego domu, nie rozumiejąc, co się we dworze tak naprawdę stało. We łbie szumiało mu tylko, głuchota zamknęła go w środku jak w bańce. Wypatrywał tylko przed nogami równego białego piasku, który wiódł go prosto drogą w mroczniejącym czer​wono świecie. 

Gdy dotarł na podwórze, krzyczał. Tak mu się wydawało, bo nie słyszał siebie. Dopiero, 
jak zanieśli Lucynę do domu, poczuł straszliwy ból w uszach i głowie, którą ściskał bezskutecznie, by pozbyć się łomotu, szumu i pisku.

Przychodził potem codziennie, siedząc przy łóżku Lucyny, mówił głośno, bo słuch w końcu odzyskał, ale nie słyszał dobrze. W oczach zasiadł mu smutek głęboki, starczy, 
jakby przeżył ze sto lat w jeden wieczór, a włosy osiwiały miejscami.

Ten straszliwy wieczór przemienił się w długą noc czuwania nad Lucyną, chłopak nie chciał jej opuścić. Kobiety krzątały się przy opatrunkach, a mężczyźni stali bezradnie przy framu​gach drzwi. Gdy w końcu z bezładu słów Piotra wyłowiono jakiś mglisty sens 
o nieprzytomnej dziedziczce, jasności i blasku, włóczni wycelowanej w pierś dziewczyny przez czarnego rycerza, uznano, że chłopakowi pomieszały się zmysły. Nijak nie potrafiono wyjaśnić ran Lucyny. Czy jakieś zwierzę ją poszarpało, czy moce nieczyste, jak dowodziła Kaśka, kto to wie? Przypo​minano zmorę, co ją niedawno dusiła, a stara Janoska, po którą posłano, wskazywała osmolone brzegi ran i milczała. 

Ojciec z dziadkiem pojechali nocą do dworu w Szczepkowie, żeby zasięgnąć języka, choć obaj nie dopuszczali myśli, że przyczyną ran dzieci może być jakiś gwałt zadany przez samego dziedzica. Zły to człowiek, ale nie śmiałby dokonać takiej niegodziwości. Nie podniósłby ręki na gospodarską córkę, mimo że tłucze swoich chłopów w ośmiorakach

Do dworu nie chciano ich wpuścić. Dziedzica nie było, a pani źle się czuła. Mężczyźni nic nie wskórali, ale ich uwagę zwróciły światła pozapalane w całym budynku i krzątanina niespokojna, paniczna.

Na drugi dzień przyszły wieści, że Rozalia Bukowska nie żyje. Pochowano ją skromnie, 
bez pompy, bez obecności dziedzica, który przepadł jak kamień w wodę.
1.Wypatrz w tekście 8 fragmentów, które zapisano pogrubioną czcionką. Zapisz je poniżej i wyja​śnij zwięźle ich sens. Na przepisanie fragmentów i wyjaśnienie masz po 2 linie. Gospodaruj miej​scem do zapisu oszczędnie, pisz starannie.
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2. Uzupełnij interpunkcję w poniższym fragmencie. Porównaj uzupełnienia z tekstem rozdziału i w razie konieczności skoryguj swoje znaki interpunkcyjne.
Piotr przychodził często i gadał do dziewczyny nie wiedząc czy go słyszy i czy rozumie Opowiadał jej jak wyniósł ją owej straszliwej nocy z dworu dziedzica nieprzytomną i ranną jak niósł ją na rękach do samego domu nie rozumiejąc co się we dworze tak naprawdę stało We łbie szumiało mu tylko głuchota zamknęła go w środku jak w bańce Wypatrywał tylko przed nogami równego białego piasku który wiódł go prosto drogą w mroczniejącym czerwono świecie
3. Podkreśl w tekście nr 1  kolorami słowa opisujące działania bohaterów: Lucyny – zielonym, Piotra – czerwonym, kobiet – niebieskim, mężczyzn – żółtym. Przeczytaj jeszcze raz podkreślone wyra​zy i oceń zachowania bohaterów, uzupełniając schemat.
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